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Ważne dla zapisujących 

sobie “Katolia”.

Kto Ziipłaci $1.00 prenumeraty za 
KATOLIKA, otrzyma opis polonii mil- 
wauckiej wraz z rycinami kościołów, 
szkół i księży polskich tamże, tudzież 
z ryciną nowego kościoła św. Józafauu 
Dla innych, nie abonnjących Katolika, 
kosztuje ten opis 40 centów.
Można go nabyć w redakcyi Katolika.

Niezależni.
Zdania niezależnych odszczepieńców 

samych o sobie.

Niezależny p. Hodur mówi 
W swym organie z 27 listo­
pada 1897 o drugich niezale­
żnych pryczerach:

“ Ci moralni i fizyczni bie­
dacy, którzy kilka lat gonili 
po całych Stanach Zjedno­
czonych za kawałkiem chleba 
i których wykształcenie redu­
kuje się do znajomości ceremo- 
nij kościelnych, jakiej takiej, 
a nawet jak np. Kozłowski 
z Chicago, obecnie podobno 
biskup starokatolicki, listu 
nie potrafi poczciwie napisać, 
oni mają stanąć przed ludem 
jako książęta duchowni! O 
straszna, ból i wstyd wyci­
skająca parodyo! A  część 
ludu zamiast napędzić szal­
bierzy, lub co najwyżej dać 
ira zatrudnienie kościelnych , 
zakrystyanów, olśniona wido­
kiem papierowej mitry, k lę­
kać będzie, lizać łapy, stwo­
rzone do ■ rydla, fopS fy . :
i dojenia krów.

O sromoto niesłychana! Jak 
długo tak będzie ciemny na­
ród, jak obecnie ? Reforma 
będzie nie możliwa, a po­
słuch u ludu znajdą nawet 
kreatury, jak Kozłowski i 
Kamiński i wystawią nas 
wszystkich na pośmiewisko 
świata. Dla tego odzywam 
się do ludzi dobrej woli, bez 
względu na stan:“ Caveant eon 
sules!”  Baczcie, żyby potem 
nie było za późno!”

Tenże sam niezal. Hodur
0 niezależnym Kozłowskim 
8 grudnia 1897:

“ Stosunki materyalne zmu­
siły ks. K. do kroku, którego 
nie pochwala wewnętrznie, 

Wie, że to nie ma sensu,
1 że ze stanowiska narodowe- 
8 °  i społecznego, czyn ks. 
-Kozłowskiego jest wysoce nie 
Moralny, a dla przyszłości 
Naszej zgubny. Nismóralnem 
Je»t występowanie ks. K ozło­
wskiego w roli biskupa nie­
zależnego kościoła w Stanach 
Zjednoczonych, bo godność 
biskupa niezależnego nie i- 
stnieje.

_ Kozłowski został biskupem 
^łemieckiej sekty staro kato- 
k ^ ej> aa tej podstawie, że 

athał synodowi starokato- 
iokiemu, jakoby około 30,-

A A /n “  " «
Polaków przeszło na łono

8ekty starokatolickiej i ci
^ a ł i  gń na kandydata do
^ ^ nDstwa. A  więc okłamał

» którzy go mieli konse­
krować.

^'Wyjechawszy do Chicago, 
staje jednak przed swym 

lildem inl, j  ., J^Ko podstępem wy-
Jonsekriwany biskup staro- 

Rtolicki, nie tło macza mu 
} ułu wiary, której został 

ygnitarzem, nie mówi mu, 
!  0,ltj4  Qie będą uznawać 

nieomylności papieża i niepo­
kalanego poczęcia Najśw. P. 
Maryi, aj.e maże lrlomaże kłamstwem

powtórnie usta swoje, giając 
rolę “ prawowitego biskupa” .

Odkądże to jest biskup 
starokatolicki prawym b i­
skupem ludu polskiego!? I 
dla czego naród ma takie­
go kłamcę publicznego uzna­
wać za głowę swoję?

Dla czego? Bo ciemny i 
głupi i ma rozżalone serce do 
Zmartwychwstańców, a nie 
ma między wami człowieka, 
któryby śmiał prawdę powie­
dzieć jednym i drugim i oszu­
kanym i oszukującym. Lecz 
nie tylko, że niemoralnym 
jest krok Kozłowskiego, ale 
przyniesie też nieobliczalnie 
zgubne skutki dla rozwoju 
naszego społeczeństwa na wy- 
chodźtwie.

Kozłowski jest człowiekiem 
małej inteligencyi z natury i 
nie posiada wykształcenia na­
wet teologicznego. To świa­
dectwo wydali o nim księża, 
którzy z nim obcują, a jeśli­
by tego było potrzeba, mogę 
służyć listami owych jegorno- 
ściów. “ Biskup starokatolicki” 
nie napisze pJęciu słów po poi • 
skubez błędów, że wymową 
Izajaszową także się nie 
odznacza.

Więc czemźe się różni od 
Was wszystkich i dla czego 
Was wziął za łeb, on który 
powinien elementarz nosić, 
wziął Was sprytem kla­
sztornym. Umie on zakła­
dać tereyarskie b r a c t w a ,  
wkradać się w łaski niewiast, 
podsuwać im zręcznie swe 
plany, oparte na egoistycznej 
naturze łudu i aniście się 
wszyscy spodziewali, ja k Wam 
wyrósł nad głowy i dziś nie 
zostało Wam nic innego tylko 
albo uznać go jako swego 
“ bossa” albo narazić się na 
nieprzyjemności.

W duszy lekceważy go 
każdy z Was, na oko musicie 
składać “ homagium” , należące 
głowie kościoła.

Niezależny Rademacher o 
niezależnym Kozłowskim z 30 
grudnia 1897:

Reporter jednej z angiel­
skich gazet w Cleveland w ro­
zmowie z Monsignorem “ nie­
zależnych” pryczerów, panem 
Rademachrem, zapytał się 
także między innymi, co są 
dzi o biskupie Kozłowskim 
z Chicago. Msgr. Radema­
cher, puknąwszy parę razy 
palcami w stół, powiedział:

“ Głupi ten Kozłowski, po 
co on jeździł po konsekracyą 
na biskupa do starokatolików. 
Dali mu jego parafianie kilka 
tysięcy dolarów na opędzenie 
kosztów podróży i wyekwi­
powanie się po biskupiemu, 
to mógł pieniądze schować, 
starokatolickim biskupom nic 
nie dać za konsekracyą, po­
bawić się cokolwiek w Eu­
ropie, a powróciwszy do Chi­
cago, powiedzieć, że jest w y­
święcony na biskupa. Głupie 
chłopy i tak nic nie wiedzą, 
lada papier z pieczęcią byłby 
Kozłowskiemu wystarczył na 
przekonanie ich, że jest b i­
skupem. Głupi Kozłowski 
pojechał do starokatolików, 
pieniądze stracił, a ci za to 
wykonsekrow ali go na b i­
skupa.

Jakiż z tego, my “ niezale­
żni” mamy pożytek * Żadne­
go, owszem mamy szkodę, bo 
teraz zależni i ich gazety sło­

wem i piórem głoszą, że K o­
złowski sam został heretykiem, 
a i cały “ niezależny” kościół 
stał się heretyckim

Szkoda pieniędzy i tyle.
Złe zrobiłem, że nie przy­

jąłem wyboru na biskupa, 
gdy mnie przed paru laty na 
sejmie “ niezależnych” chciano 
zaszczycić tą godnością. Jużby 
ja i n a c z e j  umiał się urzą­
dzić. Nie byłbym stracił ty­
le pieniędzy, a byłbym nie­
zawodnie biskupem, a zresztą, 
czy to Vilatte jest takim złym, 
żeby po konsekracyą jechać 
aż do Szwajcaryi.

Ot nie mądry młokos z tego 
Kozłowskiego i kwita” .

Świadectwo od niezależnych 
dla niezależnych z 8 grudnia 
1897:

I*od takim tytułem zamie 
szcza “ Gazeta Pittsburska” 
straszne biadania nad poża­
łowania godnym stanem sekty 
niezależnych. Podług tejże 
gazety, “ zawsze sympatyzują­
cej” z niezależnymi, dzieło 
Kołaszewskich, Kozłowskioh, 
KamińsLich i im podobnych 
odstępców, bardzo smutnie się 
przedstawia.

“ Ostatni sejm niezależnych, 
czytamy tamże, konsekracyą 
aż dwóch naraz biskupów 
rywalizujących w łonie tegoż 
kościoła, brak jedności i 
wszelkiego programu pokazu­
je jednakowoż, że “ kościół 
niezależny” musi z gruntu 
by& areforjł»ow«.ny,iił) jeśli 
nadziejom naszy7m ma odpo­
wiedzieć. Stan obecny ko 
ścicła niezależnego jest opła­
kany. Każda parafia nieza­
leżna, stanowi oddzielną sektę 
religijną; duchowni przewo­
dnicy parafij niezależnych 
rozmaite a przeciwne sobie 
głoszą nauki; organy urzędo­
we n i e z a l e ż n y c h  “ Straż” , 
“ Lud” , “ Warta” , “ Reforma” 
i “ Jutrzenka” odmienne gło­
szą zasady; każde z tych pism 
odrębny ma program, a wza­
jemne klątwy kościelne po­
większają jeszcze w kościele 
niezależnym zamęt. A  lud 
polski należący do rozma­
itych parafij kościoła nie­
zależnego, okazał i w  tym 
razie odwiecznie tkwiącą w je ­
go krwi wadę, ślepą a bez- 
rozumną uległość dla swoich 
duchownych przewodników. 
Jeśli lud polski, zakładając 
niezależne parafie pragnął, 
jak to było w istocie, refor­
my w łonie kościoła, to dla 
czegóż ten lud pozwala obe­
cnie, aby ten tak wzniosły 
cel nędznie był spaczonym 
przez kilku niezależnych dusz­
pasterzy?! Cóż dotychczas bo­
wiem zdziałano dla dobra 
ogółu polskiego, bądź to na 
polu narodowem, badź to na 
polu religijnem w łonie ko­
ścioła niezależnego? N ic!”

Dalej twierdzi dobrze w tym 
względzie poinformowana 
“ Gazeta Pittsburgska, że nie­
zależni duszpasterze daleko 
mniej prąci iją dla dobra ogółu, 
aniżeli tak zohydzani przez 
nich księża rzymsko-katoliccy 
Gdzie widzimy jaką reformę 
w kościele niezależnym w ja- 
kimkolwiekbądź kierunku? 
Widzimy w nim duszpasterzy, 
goniących tylko za mamoną 
i za własnym dobrobytem i 
karyerą, a obojętność na dobro 
powierzonych swej pieczy 
owieczek. Co więcej! wadzi­

my w niezależnych przewo­
dnikach ludu polskiego zbro­
dnicze niemal lekceważenie 
tegoż ludu i całej irstytucyi 
niezależnego kościoła Nieza 
leżni duszpasterze nie dotrzy­
mali żadnej z tak licznych 
uroczyście dawanych temuż 
ludowi obietnic. . . . Ofiarność 
ludu polskiego w kościele 
niezależnym idzie na marne ., 
fundusze, składane przez lud, 
zużywane są nie na za 
kładanie dobrych szkół, nie 
na potrzebę uczciwej admini­
stracji parafialnej, ale na 
opędzenie kosztów gonienia 
za infułami biskupimi, peł­
nych pychy niezależnych ka­
płanów i na wydawanie pa­
szkwil istycznych pism, bro­
niących osobistych interesów 
tychże.

“ Dodychczasow a korzyść 
z kościołów niezależnych dla 
ludu polskiego, jest li tylko 
ujemną; dotychczasowy jedy­
ny owoc pracy7 pasterzy nie­
zależnych, jest tylko bałarnu 
cenie umysłów. Każdy z nich 
jak wyżej mówiliśmy, głosi 
inne wyznanie wiary; jeden 
z nich skłania się do staro- 
katalicyzmu, drugi głosi nie­
zależność od papieża; trzeci, 
nie uznawając władzy bisku 
pów, głosi się podległym 
papieżowi, inny znowu stwa­
rza jakiś autonomiczny ko­
ściół i waha się we wyborze 
głowy dla swego kościoła 
pomiędzy papieżami z Patry- 
archą Aleksandryjskim, (£akt 
który możemy7 udowodnić), 
jednem słowem, ka/dy z nie­
zależnych kapłanów ma swe 
osobiste zapatrywania na za­
sady7 i ustrój kościoła nieza­
leżnego, które też swym owie­
czkom głosi.

“ A  te owieczki? ten lud 
polski wobec tak opłakanych 
stosunków, panujących w ło- 
nie przez siebie stworzonego 
kościoła niezależnego, zacho 
wuje się obojętnie. Ufa ślepo 
kapłanom swego kościoła, 
chociaż widzi, że ci dbają 
tydko o dobro własne, ąmie 
o dobro ludu, chociaż widzi 
wzajemne kłótnie pomiędzy 
tymi kapłanami; różnorodność 
ich nauk, brak chrześciań- 
skiej pokory, przez nich pa­
szkwile w redagowanych pi­
smach i brak wszelkiego wyż­
szego celu w pracy, tyczącej 
się kościoła niezależnego i 
ludu? Biedny nieszczęśliwy 
lud polski!”

*  *
#

Oto w jakiem świetle przed­
stawia ten humbug niezale­
żnych “ Gazeta Pittsburgska*1, 
która dotychczas stale nieza­
leżnych popierała : Da kościół 
katolicki najszkaradniejsze 
bluźnierstw a i fałsze miotała! 
Piękny to więc kościół naro­
dowy.

T ty ludu polski, wobec 
tylu jasnych dowodów7, jeszcze 
się wahasz porzucić narodo­
wych szalhierzy**, którzy cie­
bie oderwawszy od Stolicy 
Apostolskiej, bratają z Bi- 
emarkow7skim starokatolicy- 
zmern i rosyjskiem prawosła­
wiem?!! O jakże straszne być 
musi twe zaślepienie i twój 
upór grzeszny!!

G. K.

Zagraniczne.

MARYNARKA p r z e d m io t e m  z a - 
BIEGÓW.

W  N ’emczech waży się je ­
szcze szala zwycięztwa parla­
mentarnego na stronę prze­
ciwni ków powiększania floty, 
chociaż prasa wyraża nadzie­
ję, że się centrum rozdzieli 
na dwa obozy i przechyli tę 
szalę na stronę rządu.

W Turcy5 także powiększe­
nie floty głównym celem dą­
żności gabinetu z ta różnicą, 
iż tam się nie rozchodzi o u- 
chwałę, lecz o pożyczkę pie­
niędzy. Londj7ńscy bankierzy 
dostarczą prawdopodobnie po­
trzebnej na ten cel kwoty pół­
tora miliona funtów szterlin- 
gów na 4 procent, na który 
równie jak i na umorzenie 
zaciągnionego długu ma wy 
soka porta nadzieję zarobić 
zapomocą projektowanej ma­
rynarki.

SPRAWA WŁOSKA PRZED TRYBU- POROZUMIENIE ROSYI I NIEMI r  
NAŁEM FRANCUSKIM

Szanownych Abonentów, tak miejsco­
wych jak i pnzamiojscowych, uprasza­
my o spieszne uregulowanie należyto- 
ści za pismo nasze

ESTERHAZY JEST WOLNY.

Sąd wojenny oczyścił go ze zarzutów.

Paryż 11 stycznia. Hrabia 
Ferdynand Walsin Esterhazy, 
były major francuski, uwol­
niony przez sąd wojenny, 
przed którym był procesowa­
ny o zdradę tajemnic w oj­
skowych. Był to drugi dzień 
procesu i rozprawy toczyły 
się przy zamkniętych drzwiach .

W  harah terze świadka wy - 
stępował pułkownik Piequart, 
którego przesłuchiwano pra­
wie przez cały dzień. Jego 
zeznania miały być nadzwy­
czaj sensacyjnej natury i bar­
dzo doniosłe. Powiadają, że 
w sądzie nastąpiło wielkie 
wzburzenie umysłów, kiedy 
pułkownika Picquarta skon­
frontowano z jenerałem Conse, 
asystentem szefa jeneralnego 
sztabu.

Tajna sesya sądu wojenne­
go, która zakończyła się prze­
mową obrońcy hr. Esterhaze­
go, trwała blisko do wpół 
do 9 wieczór. Przewodniczący 
rozprawy, jenerał de Luxer, 
odczytał następujący werdy kt:

“ Prezydent postawił sądo­
wi następujące pytanie: Czy 
hrabia Esterhazy, jest win­
nym znoszenia się ze zagra- 
nioznem mocarstwem lub jego 
agentami, ażeby takowe na­
kłonić do kroków nieprzyja­
cielskich lub wypowiedzenia 
wojny Francy i?”

Głosowanie odbyło się we­
dług przepisów artykułu 131 
kodeksu wojskowego, gdyż 
rozpoczęło się od oficera naj­
niższej rangi.

P r e z y d e n t a  upowa­
żniono do złożenia oświadcze­
nia, że sąd na powyższe py­
tanie odpowiedział jednozgo- 
dnie, iż oskarżony jest nie­
winny.

Po odczytaniu powyższego 
werdyktu prezydent de Luxer 
kazał uwolnić hr Esterhazego 
i odczytać mu deeyzyą sądu 
w obecności gwardyi wojsko­
wej. Dokoła ginach u sądo­
wego znajdowały się liczne 
tłumy, z niecierpliwością ocze- 
kujące rezultatu sądu.

Kiedy hrabia Esterhazy 
pokazał się na ulicy, tłumy 
wznosiły okrzyki: “ Niech żyje 
aimia ! Niech żyje komendanl 
Esterhazy!”

P. w A.

Książe włoski, Litta, miał 
prawdopodobnie dawno za­
miar rozwieść się ze swą żoną, 
która ma być pierwszą piękno 
ścią nie tylko we Włoszech 
lecz i w Europie. Nie mógł 
jednak tego uczynić w swej 
ojczyźnie, gdzie prawo na to 
nie pozwala. ZanJeszkał więc 
we Francyi i zostawszy7 oby­
watelem tego kraju, wytoczył 
tam swój proces rozwodowy, 
w którym zarzuca swej żonie 
niewierność a królowi Hum- 
bertow’ współwinę. Włoski 
cały dwór ma być przeświad­
czony o słuszności zarzutów 
księcia Litty.

Zdaje się, że Włochy już sy­
te są monarchii i wzdychają 
do republiki, co im nie będzie 
trudno przeprowadzić wobec 
smutnych wypadków, jakie 
zaszły w ostatnich latach tak 
pod względem finansowyTch 
manipulacyj, jako i co do po­
lityki zagranicznej.

FRANCUZI W AFRYCE.

Według wszechstronnych 
doniesień wkracza expedy- 
cya frencuzka z nakazu swe­
go rządu w najurodzajniejszą 
egipską okolicę S u d a n u  
“ Bahr-Ghazal” , przez co spo­
wodowany byłby wypadek 
wojny, jeżeliby angielskiego 
gabinetu protestacye, sypiące 
się w tej mierze, jak z rogu 
obfitości nie poskutkowały. 
Równocześnie uzbraja książę 
Orleański, Henryk, expedy- 
cyą za pozwoleniem rządu na 
zdobycie prowincyj podrówni- 
kowych, podarowanych mu 
przez Negusa abyssyńskiego. 
Prowincye te należeć miały 
kiedyś,w czasach przedhistory­
cznych do Abyssynii, lecz o- 
btenie zamierzyła je Anglia 
przyłączyć do Egiptu. Oba 
te państwa, zda je -się, szuka­
ją wspólnie guza po różnych 

i

czasu znajdują już przez czte 
ry wieki

Berlin 15 stycznia. Jakkol­
wiek car Mikołaj własnorę­
cznym listem objaśnił cesarza 
Wilhelma o swych planach 
względem północnych Chin, 
był przecież ten ostatni nie­
spokojny ze względu na Japo­
nią, której flota stoi w pogo­
towiu. Celem więc zasiągnię- 
cia bliższej informacyi o za­
chowaniu się tego państwa od­
wiedzał cesarz Wilhelm ze 
szłego tygodnia po dwakroć 
rosyjskiego posła, który go 
miał uspokoić na mocy otrzy­
manych z Petersburga wiado­
mości.

W SPRAWIE DREYFUS’a  PETYCYA.

Paryż 15 sty7cznia. Kilku 
znakomitych obywateli, mię­
dzy którymi są adwokaci, le­
karze i literaci, podpisało pe- 
krcy§ °  poddanie rewizyi pro­
cesu Dreyfusa. Powodem tej 
petycyi ma być naruszenie 
przepisów postępowania kar- 
no-sądowego z powodu zaclio- 
wywania w.iakowem tajemni­
cy. Głównym przeciwnikiem 
owego odstąpienia wyjątko­
wego od prawidła w pos tępo- 
waniu karnem ma być Zola, 
którego redakcyą studenci 
przed paru dniami napadli, a 
którego dotąd potęp ają i w y­
szydzają.

Gabinet francuski nie przy­
chyli się jednak prawdopodo­
bnie do tej prośby z obawy, 
aby się nie powtórzyły drażli­
we między stronnictwami 
w parlamencie sceny, które 
już tak a tak dały powód nie­
którym gazetom do drwiny, że 
francuzi pozazdrościli w naj­
bliższym czasie brudu wiedeń­
czykom.

n o w e  ś w ia t ł o .

“ Chicago Tribune” podaje 
wiadomość o nowym wynalaz­
ku. Jest to nowy sposób

świata zakątkach i nic też *:w0 ẑeni& światła. Jeżeli oka 
dziwnego, że go od czasu do Ze S1̂  Praktycznym, to zrob

OSOBLIWOŚCI LONDYŃSKIE:

wiosna -  jrrypa ukarana królowa.

Londyn 15 stycznia. Fora 
wiosenna tak wcześnie tu za­
witała, iż róże już kwitną i se­
tki motylów różnobarwnych 
igrają w powietrzu. Pomimo 
to, a raczej może skutkiem te­
go zapanowała grypa tak po­
wszechnie, jak w r. 1895 i głó­
wnie zapadają na nię starsze 
osoby.

Gazety londyńskie po­
chwyciła- za osobliwszą nowi­
nę wypauek, zaszły ubiegłego 
tygodnia, a mianowicie: A re­
sztowano na moście Windsor 
pewnego mężczyznę, prowa­
dzącego psa, który należy do 
królowej, a to z powodu, !ź 
pies ten nie miał na pysku ka 
gańoa w7edług przepisu poli- 
cyjnego. Sędzia pokoju nało
żył 5 szylingów kary, dodając
uwagę: “ Ukąszenie psa królo-  I ,
wej jest tak samo niebezpie l nich się nie dostało.

ogromny przewrót w obecnyi_ 
sposobie oświetlania domów 
i ulic. Gas i elektryczność 
ustąpią miejsca nowemu świa 
tłu, jako zbyt drogie i niedo 
godne sposoby oświatlania.

Nowe światło tworzy sî  
w taki sposób. W szklannen 
naczyniu na ten cel sporzą 
dzonem mięsza się pewni 
składniki chemiczne, któri 
dotąd są tajemnicą wynalazcy 
Potem wyczerpuje się powie 
trze z naczynia za pomocy 
pompy'pneumatycznej. Skore 
tylko powstanie p r ó ż n i a  
względnie doskonała, tworzy 
się w naczyniu blade światło 
W  miarę tego jak udosko 
nala się próżnia, światło na­
biera więcej siły, tak, że na 
jasności nie ustępuje elektry 
cznemu, a jest przyjemniejsze 

Dopóki trwa próżnia, św ia 
tło nie ustaje — nie potrze­
buje odnowienia ani opieki. 
A co najważniejsza, nie zużc 
je się nigdy. Wynalazca -na 
podobno najwięcej trudności 
w zapieczętowaniu naczy ń 
tak, aby powietrze dc

czne. jak każdego innego psa.” 
Krolowa zapłaciła tę karę, a 
reporterzy gazet pochwycili to 
zajście, jako osobliwszą wia­
domość miejscową.

Największy skład sukna importo­
wanego i krajowego znajdziecie u 
W . Zaleskiego, 456 ul. Mitchell.

z tem się załatwi cdbędz 
próby publiczne.

W yna lazca n a z y w a s: 
Niokum i mieszka w Logai 
port, Ind.

Zwiądł owie, którzy zwi< 
dzali pracownię wynalazcy 
przepowiadają wielką przy 
szłość nowemu światłu.


